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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
w Krakowie na miesiąc sierpień 2 zh*.

„ „ od Igo sierpnia do
30go września 3 złr. 40 c 

s  przesyłką pocztową w państwie Austry­
ackiem, za miesiąc sierpień 2 złr. 25 c. 

od Igo  sierpnia do końca
w r z e śn ia ....................................... 4  złr. 25 c.

do końca grudnia 10 złr.

Kraków 36 lfpca.j
Zamknięcie Rady państwa pozwala nam 

dopiero uwierzyć w  powtarzaną tylokrotnie 
wiadomość, że przesilenie gabinetu wiedeń 
skiego się ukończyło. Bo jakkolwiek wszy­
stko co się dotąd pod tym względem działo 
na niezwykłej odbywało się drodze, tak i i  
roczniki konstytucyonalizmu kontynentalnego 
żadnego nie dostarczyły tu wzoru, jednak 
niepodobna nam było pogodzić się z myślą, 
bądź aby nowe ministeryum m ogło zasiąść 
w Reichsracie, bądź też aby dawni ministro­
w ie pozostali na ławach sw oich , pomimo, 
że nowy gabinet przyszedł już do skutku 
Nie było w ięc nowego gabinetu, dopóki 
obradował Reichsrath.

Od samego też początku przesilenia mi- 
nisteryalnego, Rada państwa w anormalnem, 
rzec można, znajdowała się położeniu. Po- 
mijając już wszelkie inne względy, a  samo 
tylko stanowisko parlamentarne biorąc na 
uw agę, była ona w położeniu, w jakiem się 
może żadne zgromadzenie prawodawcz 
z wyborów powstałe nigdy nie znalazło. 
Na czas bowiem podobnych m inisteryalnych  
bezkrólewi zawieszają zw ykle Parlamentu 
obrady swoje. Tu przeciwnie, Rada państwa 
obradowała wobec ministrów, którzy już 
nimi nie byli, i ministrów, którzy nimi nie 
byli jeszcze; bo pierwsi nie otrzymali urzę- 
downie dym isyi, a drudzy nom inacyi, 
chociaż powszechnie wiedziano, że skoro 
dymisye były przyjęte to i-n o m in a cje  na­
stępców były niezawodne. Nowy gabinet ąie 
mógł wziąść w  ręce władzy fak tyczn ie , 
chociażby nawet od dawna był gotów* i- 
Izby obradować musiały pomimo trwające­
go przesilenia, bo nowi ministrowie niedo­
kończonego budżetu poprzedników swoich, 
przyjąć nie mogli i bronić go w Izbach, a 
budżet zawotowanym śpiesznie być musiał. 
Tak więc szersza Rada państwa rozpoctfąw- 
szy fikcyą swe czynności, w podwójnej, że 
tak się wyrazimy, iikcyi zakończyła obecną 
sesyę.
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P ren u m eratę  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 89 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryaokie.
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wiu: p . J e n k e  e t  S a m i g k a n e e n .  v

W równie ezczególnem jeżeli nie dzi- 
wniejszem jeszcze położeniu znalazła się 
Rada państwa w obec publiczności. Opinia 
publiczna ciągle się na nią oglądała , nie 
mogąc przypuścić, aby pod konstytucyjną 
formą rządu obeszło się bez udziału Izby 
deputowanych w  zmianie gabinetu, a nawet 
aż do pewnego jak się zdaje stopnia w  zmia­
nie systematu, a przecież tak się rzec/- 
miała. Powody przesilenia leżały po za Izbą. 
Główna onego przyczyna, sprawa węgier­
ska, nie w  Izbie się toczyła, przeto też sku 
tek był jej niejako obcym i niczego się z jej 
obrad ani o składzie nowego gabinetu ani 
o jego programacie dowiedzieć nie można 
było. Obradowanie Izby było tylko konie 
cznością przeszłości, nie przesądzało zaś co 
do przyszłości.

Przyszłość ta jest też tak dobrze niezna­
ną w chwili zamknięcia Izby, jak była pod­
czas jej obrad. Nikt nie jest w etanie powie 
dzieć, jak dalece i w jaki sposób zmiany 
nastać mające dosięgną Radę państwa. Dla 
tego to prezes Izby p. Hasner żegnając po­
słów  wyraził tylko dla konstytucyi życze­
nia. Że takowa w zasadzie będzie utrzyma­
ną, o tern jak dotąd nikt zdaje się w  ca- 
łem  państwie nie w ątpi, ale również po- 
wszechnem jest życzenie, aby konstytucya 
w eszła na pole rzeczywistości* a pozbyła  
się fikcyi, bez której szersza Rada państwa, 
jak widzieliśmy, obejść się podobno nie 
mogła.

Pojmujemy w dziennikarstwie zarzuty, 
krytyki, najgwałtowniejsze nawet napad); 
wiemy że uchronić się od nich nie można. 
Podejmujemy je przeto lub pomijamy mil- 
oaeniem . 8tÓ8fknt,n'a jQk- *-ar» —•»»/•«*/■ po­
trzebę. Nawykliśmy już nawet w ostatnich 
latach do ob elg , któremi nas obrzucał 
Dziennik W arszawski, i oddadzą nam może 
czytelnicy sprawiedliwość że je z zimną 
krwią i obojętnością znosimy. Przyzwycza ć 
nam się atoli trudniej do tego postępowa 
nia pism rosyjskich z Czasem, które zależy 
na systematycznem kłam stwie, na oskarża­
niu naszego dziennika o to czego nie napi­
sał, na czynieniu mu zarzutów z tego co 
nigdy w kolumnach jego nie postało.

I tak, wczoraj odparliśmy zarzuty Dzień  
nika Warszawskiego z powodu zaprzeczenia 
odnoszącego się do jednego z dzienników 
galicyjskich, które nas nietylko w cale nie- 
obchodziło, ale nawet potwierdzało w iado­
mości przez nas podawane. W  następują­
cym zaraz numerze z d. 23 b. m., gdzie

Dziennik zwykłym sobie paszkwilowym spo­
sobem obrzuca błotem osobę całkiem  nam 
nieznaną, powtarza z wielkim naciskiem i 
czterokrotnie w jednym artykule, że ona do 
Czasu pisała ten zaś „drukował jej pochwały.11 
Zapomniał się wprawdzie w  je dnem miej­
scu autor paszkwilu i kładzie w usta bo­
haterowi swemu: „Któż przeszkodzi bez­
imiennie pisać do Czasu? Zapewne, że nikt, 
ale jakże mógł Czas drukować jego pochwa­
ły  skoro je „bezimiennie” pisał? Nieznamy 
wcale tej osoby, a bezimiennych listów nie 
umieszczamy, oto cała nasza odpowiedź. 
Ale pytamy, jakiem prawem mięsza Dzien­
nik Warszawski pismo nasze do brudów 
paszkwilowych, w  których się tak nadzwy­
czajnie lubuje?

Nie dość na tem. W  Nordzie z 22go b 
m. czytamy artykuł przeciwny autonomii w 
Galicyi , który w życzeniach osiągnięcia 
ze zmiany systematu na jaką się w Wie­
dniu zanosi*, korzyści na rzecz autonomii, 
upatruje jedną z tysiącznych fantazyj ultra- 
Polaków (sic). Widać że takie na całej linii 
jest hasło. Lecz Nord osnuł swój artykuł 
na Czasie, i powiada że Czas daje rady 
rządowi austryackiemu, aby pracował nad 
przeniesieniem punktu ciężkości Słowiań­
szczyzny z Warszawy i Kijowa do Krako­
wa i Lwowa. Mogliśmy powiedzieć, że po­
lityka autonomiczna w Austryi mogłaby 
mieć wpływ na stanowisko Rosyi w  Kijo­
wie i W arszawie i m oże dla tego właśnie 
Nord także autonomii w Galicyi jest prze­
ciwny. Ale nie dopuściliśmy się nigdy tej 
śmieszności, abyśmy rad udzielać mieli bądź 
rządowi austryackiemu, bądź innemu.

Spostrzegliśmy nie od dzisiaj, że wm a­
wiają w  nas często k ro ć  tn  « /»»-— Ila,u 
wcale nie śniło. Nie dzieje się to ani przez 
pośpiech ani z pomyłki, lecz jak się zdaje 
jest nowym w sferze dziennikarskiej syste 
matem w alk i, na który patent wynalazku 
Dziennikowi zapewne należy. Czy i Nord o- 
trzymał podobue względem nas instrukeye? 
Jest w tem pewne wyrachowanie, bo z je 
dnej strony, Czas zakazany w krajach pod 
panowaniem R o sy i, z drugiej zaś na Za 
chodzie go nie czytują. Ale cóżby na to 
powiedziały rzeczone dzienniki, gdybyśmy 
biorąc odw et, każdą potwarz Dziennikowi 
Warszawskiemu a każdą kaczkę polityczną 
Nordowi przypisywali, chociażby ani pierw­
szej ani drugiej w kolumach ich nie było? ..

KORESPOHDEHCYA CZASU.
L w ó w  24 lipca.

(z) Wedłng wykazów urzędowych posiada Lwów 
sześćdziesiąt kilsa zakładów, stowarzyszeń i roz­
maitych faadacyj dobroczynnych tak, że może pod 
tym względem spółzawodniczyć z większemi na­
wet miastami, które stosunkowo mnie; dbają o u- 
boższe warstwy Bwoich mieszkańców. We Lwowie 
starzec, sierota, ubogi rzemieślnik, każdy stan nie 
mai znajduje właściwy dla siebie zakład, do któ 
rego w razie potrzeby uciec się, gdzie zapomogę 
tub przytułek znaleść może. Do najdawniejszych 
instytucyj podobnych liczy się zawiązane przed 
wielu laty przy kościele 0 0 .  Dominikanów „Sto 
warzyszenie czynnej miłości bliźniego", którego 
pierwotnym celem było zapewnienie członkom sto 
warzyszenia przyzwo.tego pogrzebu. Istnieje tu i 
drugie w podobnymże cela, później już zawiązane 
stowarzyszenie śgo Józefa z Ary mat ci, różni się 
wszakże tem od poprzedniego, iż sprawia pogrze­
by wszystkim w ogóle ubjgim, zmarłym bez ża­
dnego funduszu, stowarzyszenie czynnej miłości 
bliźniego zaś czyni to tylao tym, którzy za życia 
byli członkami stowarzyszenia i przepisaną Btata 
turni wkładkę miesięczną opłacali. Stowarzyszenie 
atoli rozszerzyło z dniem 1 lipca b. r. zakres swo­
ich czynności na podstawie nowo ułożonych i za­
twierdzonych statutów, które z dniem pomiecionym 
w życie weszły. Odtąd stowarzyszenie nie będzie 
poprzestawać ca grzebaniu zmarłych, ale będzie 
także dostarczać członkom stowarzyszenia pomocy 
lekarskiej, opędzając koszta tejże do wysokości 
pewnej kwoty oznaczonej. W tym celu stowarzy­
szenie uczyniło wlaśuie odezwę do niektórych tu  
tejszych pp. lekarzy, i weszło w umowę z jedną 
z aptek tutejszych, która ustąpiła na korzyść sto­
warzyszenia 33%  od zwykłej i-eny lekarstw. W po 
dobnąż umowę weszło stowarzyszenie z zarządem 
łazienek przy ogrodzie Pojeznickim, gdzie po po­
łowie ceny otrzymuje kąpiele. Tym sposobem czyn­
ność stowarzyszenia staje się na przyszłość o wie 
le dobroczynniejszą i użyteczniejszą, niż była do 
tąd: jeżeli bowiem oddanie ostatniej przysługi 
zwiókom zmariego przynosi ukojenie w Załobio
rodziny, to odwrócenie bolesnego ciosu, uratowa 
nie chorego przez pospieszenie z rychłą i umieję 
tną pomocą lekarską, jest stokroć jeszcze większem 
dobrodziejstwem. Rozszerzenie w ten sposób za­
kresu działania jest wielkim postępem w rozwoju 
tutejszego stowarzyszenia czynnej miłości bliźnie 
go i dla tego chciałem nań zwrócić uwagę.

Dzierżawca teatru niemieckiego p. Schmidts o- 
głosił temi dniami bankructwo i opuścił dzierżawę 
teatru, który przeszedł pod zarząd administracyi 
fandacyi Skarbaowsaiej. Losu takiego nie po raz 
pierwszy doznaje scena niemiecka we Lwowie, 
pomimo przywilejów zyskownych, jakich używa, 
i bardzo znacznej, bo kilkanaście a czasem nawet 
kilkadziesiąt tysięcy złr. wynoszącej subwencyi ro­
cznej z kasy instytutu Drohowyskiego, który głó 
wnie z tej ptzyczyoy wejść dotąd nie mógł w ży 
cie. Poprzednia p. Schmidtsa, dzierżawca i dyre 
ktor teatru niemieckiego p. GlSggl utraciwszy na 
tej dzierżawie całe swe mienie i zawikławszy się 
w długi, życie sobie odebrał. P. Scbmidts czynił 
przez lat sześć co mógł dla podaieBienia tutejszej

sceny niemieckiej, i nie można mu odmówić w tym 
względzie wielkiej przedsiębiorczości, zapobiegli­
wości i znawstwa. Sprowaazał on kolejno na rolę 
gościnne wszystkie znakomitości z teatrów nad­
wornych całych Niemiec, nie szczędził truflu i za­
biegów, ale wszystko to okazało się w koń.u bez- 
akntecznem, bo jak  doświadczenie witloletne a 
bardzo kosztowne uczy, Lwów nie posiada tak 
licznej niemieckiej publiczności, dla której by sce­
na niemiecka była koniecznie potrzebną, i atóraby 
ją  sama przez Bię podtrzymała. Doświadczenie u- 
czy, że scena niemiecka we Lwowie nie tylko o 
własnych siłach, ale nawet przy pobieranej ogro­
mnej stosunkowo snbwencyi ostać s ę nie zdoia. 
Utrzymuje się ona w znacznej części subwea- 
cyą pobieraną z fandacyi Drohowyeaiej, a jak  
wielkie sumy już pochłonęła w ciąga lat ośmna- 
stu od śmierci śp. hr. Skarbka, dosyć powiedzieć, 
że utrzymanie teatru niemieckiego w jednym tyl­
ko roku 1859 po śmierci Gtógla, gdy scena nie­
miecka zostawała pod własnym zarządem admiui- 
stracyi skarbkowskiej, kosztowała wedłag ar.ę io- 
wego wykazu przeszło 70,000 złr. w. a. czego i 
połowy nie pokrył całoroczny dochod z teatru. 
Dobroczynna instytucya Drohowyska mająca da­
wać przytułek tysiącu starcom i sierotom, połą­
czona ze szkołą rzemieślniczą, a zatem mogąca 
dostarczać oprócz tego krajowi rokrocznie kilzuset 
pożytecznych rękodzielników, miała wejść w życie 
po spłaceniu ciążących na majątku fuudacyjnym 
długów, które wynosiły przeszło 200,000 złr. w. a. 
Gdyby nie subweneya teatru niemieckiego, która 
przez lat ośmnaście ogromny pochłonęła kapitał, 
długi rzeczone byłyby już dawno spłacone, mają­
tek funduszowy oczyszczony, i dobroczynna fun- 
dacya śp. Skarbka od dawna już istniałaby w ży­
cie wprowadzona. Jeżeli jednak rzeczy pozostaną 
w tym stanie jak  dzisiaj, jeżeli sabweneya teatru 
niemieckiego lwowskiego będzie i nadal tak znacz­
ne rokrocznie sumy z dochodów fandacyi Droho- 
wyskiej pochłaniać, to otworzenie instytutu dobro­
czynnego w daleką jeszcze przyszłość będzie mu­
siało być odłożone. Majątek dobroczynnego
zakładu, a zatem majątek ubogich, starców i 
sierot, winien być rychło na właściwy cel uży­
tym. Obowiązek utrzymywania seeay niemiec­
kiej we Lwowie cięży na administracyi instytutu 
Drohowyskiego w skutek zobowiązania się śp. hr. 
Skarbka przyjętego wobec gminy miasta Lwowa 
i nabytego od niej przywileju przy rozpoczęcia 
budowy nowego gmachu teatralnego. Skoro jednak 
przywilej stał się ciężarem tamującym rozwoj do­
broczynnego i wielce dla kraju pożytecznego za­
kładu, powinnością byłoby dzisiejszej reprezen- 
tacyi miejskiej wdać się jak najrychlej w tę spra­
wę, uwolnić instytut Druhowyskt od dotkliwego 
ciężaru, lab odpowiednio zmodyfikować warnuki 
i dołożyć starań, aby otworzenie zakładu dobro­
czynnego przyspieszyć.

Wiedeń 25 lipca.

§. Znowu runęła jedna z najpotężniejszych wiel­
kości biórokratycznycb. Bar. Karol Kraus, pier­
wszy prezes najwyższego trybunału otrzymał dy- 
misyę. Równocześnie Arcyksiążę Rajner, który, 
mimo wziętego urlopu, zachował był dotąd preze­
sostwo rady ministrów, został od tej posady uwol­
niony. Ustąpienie Arcyksięcia Rajnera jest jednak

Część literacko-artystyczna.

POGADANKI 
o książkach i ludziach.

Prześladowanie za życia, po śmierci tryumf — Zyzowa- 
tość moralna — Warto się z niej wyleczyć — Wspo­
mnienie z czasów Katarzyny — Wygnaniec przyja­
cielem i mentorem Cara — Wpływ cywilizacyi Pol­
ski na Rosyę — i wpływ cywilizacyi Rosyi na 
Polskę.

W charakterze ludzi wyższych bywa zawsze ta­
jemnicza strona, której niecbcą lub niemogą wy 
stawiać na widok i popis publiczny, czyli ntelubią 
się z niej tłomaczyć, choć ich napastuje obmowa 
i potwarz. Czyści sumieniem, silni energią woli, 
robią swoje nieoglądając się na krzyki. Dla tego 
to w żadnym kraju, jak  u nas, gdzie nie wszystko 
da się powiedzieć, wyższość umysłowa i działają 
ca , nie bywa wystawioną na tyle pocisków, zawi 
ści, podejrzeń i obmów. Zdawałoby s ię , że niepo 
dobna być dobrym obywatelem, ani człowiekiem 
interesnjącym się sprawą publiczną, żeby nieprzy 
nieść w dom choć gałązkę ciernia, dla wieńca zgo 
towanego temu, co nad poziom wystrzelił. Gdzie 
indziej cieszą się i chlubią każdem zjawiskiem 
wyższości — u nas niepokoją się i wszystko robią, 
żeby ten promyk zdmuchnąć. Tę jedną tradycyę 
z dawnych czasów upadającej republiki, umieliśmy 
najskrupulatniej przechować.

Wprawdzie tylko dla żyjących jesteśmy tak nie­
ubłagani, za to nieboszczykom wynagradzamy so 
wicie w dwójnasób cukrując strutych goryczami 
życia i pocieszając ich cienie słowami poety:

Rychło czy póżao, prawda tryumf zyszcze, 
Kłamców wyświeci, potwarców wyświszcze,
A cnocie własnej ozdobionej blaskiem 
Przyświecać będzie dziwem i poklaskiem.

Piękna to rzecz: tryumf po śm ierci! ale za ży­
cia byłby przyjemniejszy. Cóż robić, kiedy ina 
czej być niemoże! Gdyby wyższości przyszło u 
znaw ać, wypadałoby im przyznać pow agę, a tej 
właśnie nieznoBi duch nowoczesny; jaki taki chce 
być wyrocznią i powagą dla siebie i bierze rzeczy 
niby własną głową, a choć głowa najczęściej nie 
bardzo się wznosi, wierzy rad , że idzie za wska 
zówką rozumu i serca, gdy w gruucie stał się tylko 
narzędziem najpospolitszej namiętności.

Niemóglbym tego procederu nazwać syBtema 
tem z góry obmyślanym — policzyłbym raczej d i 
wad organicznych i nazwałbym żywotnością moral 
ną  która, jak  nierówna szyba defigumje każd> 
przedmiot kiedy przez nią patrzymy. Koń najpię­
kniejszych proporcyj, zmieni się w dromedara; 
śliczna kobieta w czarownicę na miotła Biedzącą; 
uroczy pejzaż w chaotyczne monstrum. Wada ta 
póki fizycznych organów dotyka, łatwą jest do 
wyleczenia, jak  to pokazał sławny Dicfenbach o 
perator strabizmu, lecz kiedy zagnieździ się w du­
szy— to niema innego sposobu, tylko żeby chory 
sam dla siebie został Diefenbachem.

Nie można powiedzieć żeby łaskawa Opatrzność 
do różnych położeń, w jakich znajdowaliśmy się 
nie dawała odpowiednych ludzi. Owszem miała 
ich każda epoka— ale wszyscy gorzkie jedli ko­
łacze, jakby to była ich w ina, że nie dorośli do 
olbrzymiego ideału Mojżesza, Cezara, Joanny d’Arc, 
Napoleona. Ludzie przeznaczeń nie sypią się jak  
z rękawa, bo przecież kilka tysięcy lat historyi 
nie wielki ich poczet wskazuje. Natomiast przy 
chodzą ludzie do miary swego czasu skrojeni z po 
słannictwem prostowania dróg Pańskich.... a tych 
najczęściej kamienujemy, za to, że niepodobni do 
wymarzonego półboga.

Zycie człowieka zaczyna się u nas dopiero gdy 
umrze; balsamujemy go w myśli jak  Egipcyanie 
swoje mumia; co wszystko przekonywałoby, że 
lepiej pojmujemy śmierć niż życie. Pamięć nasza 
i serce wygląda jak  wielka nekropolia zasiana gro 
bowcami pozgonnych wspomnień.

Dziwny to byłby k ra j, gdzieby nie bito nowej 
monety, tylko spuizczano się na skarby wykopa 
ne z ziemi. Wyobrażam sobie, źe w takim razie 
wszyscy chodziliby z widłatą rószczką, virga co- 
rilis, która czarodziejskim sposobem wskazywała

zakopany garnek z pieniędzmi.
Wszakże i bez tej rószczki obędzie się, kiedy 

pamięć pogrzebionych znakomitości naszych, co 
chwila odzywa się i przypomina żyjącym, często 
w dość upokarzający sposób.

Czytam świtżo wydaną książkę w Paryżu *) o 
Aleksandrze I. i księciu Czartoryskim zawierającą 
ich listy i rozmowy.

Dostojna postać księcia odsłania się tu w rysach 
mało znanych współczesnym, na które padał pół 
cień tajemniczy. Jest to jakby świeio wykopana 
najcelniejsza część złamanego posągi pozwalają­
ca złożyć całośc drogocennej rzeźby mającej, żf 
tak  powiem, styl antyku, tyle w niej głębokiej 
szlachetności, tyle wyrazu wyższości duchowej, 
że zdawałoby się niepod bieństwem iczyć ją  do 
czasu z którego pochodzi.

Z porównania przechodząc do rzeczy— są to po 
prostu dzieje serca, dzieje myśli dwóci gorących 
przyjaciół, z których jeden był mocar em , drugi 
zakładnikiem wziętym z ujarzmionego mrodu, rzu 
cającego piękny blask na obie postacie, z różnicą, 
że rola zakładnika bohaterstwem swojen i wyższo­
ścią charakteru zwraca na siebie głóWy interes, 
kiedy rola mocarza pod koniec w pospoltość prze 
chodzi.

Tym zakładnikiem, jak  wiadomo, był tfiążę A- 
dam Czartoryski, który wraz z bratem s*ctm Kon 
stantym, zmuszony był po upadku rewdtcyi Ko 
ściuszkowskiej udać się na dwór Kataryny. Dla 
ocalenia majątku zagrożonego konfiskat*!, potrze­
bna była ta upokarzająca ofiara; a potazało się 
jak była użyteczną, kiedy przez nią odarły się 
pomyślaiejsze dla ojczyzny widoki, i śrotki dźwi­
gania jej z strasznego upadku.

W jaki sposób na podejrzliwym dwora peters­
burskim, gdzie każdy k ro k , każde słoto nien 
chodziło baczności szpiegów, gdzie etyklta bro 
uiła zbliżać się obcym do osób krwi panjącej — 
wygnańce ci znaleźli przystęp do wnuka <arowej ? 
opowiem to, podług jednego epizodu pośiiertnych 
wspomnień księcia Adama.

Było to w stolicy Carów, w r. 1796, .iedy je 
szcze nieoschła krew po klęsce Maciejwskiej

*) A'eksandre I  et le prince Czartoryski. Coifesponden 
ce partieulićre et conversations 1801—18Z3. Pais 1886.

po rzezi pragskiej, kiedy mury petropawłowskiej 
warowni rozlegały się głuchym jękiem Kościuszki, 
Potockiego, Niemcewicza, Kilińskiego i tylu innych 
ofiar — dwaj Polacy zakładnicy tęskni i zamy­
śleni mieli zwyczaj przechadzać się po prospekcie 
Newskim, gdzie zwykle wysypywał się świat ele 
gaocki stolicy, mianowicie w początkach kwietnia.

„W. książę Aleksander często używał tej prze­
ch a d z k i niekiedy sam, niekiedy w towarzystwie 
W. księżnej, co seiągało tem większą liczbę spa 
cerujących. Ilekroć W. książę spostrzegł którego 
z nas, zatrzymywał się i rozmawiał, okazując wy 
raźną przychylność.

„Te ranne spotkania się były niejako dalszym 
ciągiem wieczornych zebrań u dworu; tym sposo­
bem stosunek nasz z W. księciem, przybiera* 
z każdym dniem charakter ściślejszej zażyłości. 
Na wiosnę dwór, podłag zwycz»ja przeniósł się 
do Tauryckiego pałacu, gdzie Imperatorowa Ka­
tarzyna miała żyć niby w szczuplejszem kółko, i 
dla tego nie wszyscy należący do dworu, lecz 
tylko mała liczba wybranych osób, miała przystęp 
aa wieczorne zebrania. W. książę od czasu d<> 
czasu pokazywał się jeszcze na Newskim prospekcie. 
Pewnego dnia spotkawszy mię, powiedział, że 
tęskni za mną, i że radby mię widzieć w pałacu 
Tauryckim, gdzie mi ogród pokaże. Jakoż wyzna 
czył mi dzień i godzinę.

„Wiosna ustal ła się na dobre; a jak  to bywa 
w tym klimacie, natura odbiła czas stracony, i 
wegetacya w kilku dniach zupełnie się rozwinęła; 
wszystko zieleniło Bię i kwitło.

„W naznaczonym dniu i godzinie stawiłem się 
w pałacu Tauryckim. Żałuję żem daty dnia tego 
nie zanotował; miał on bowiem stanowczy wpływ 
na większą część mego życia, i na losy mojej 
ojczyzny. Od tego to dnia, i od rozmowy którą 
powtórzę, przywiązałem Bię do tego księcia, po 
wiem nawet połączyła nas obopólaa przyjaźń, i 
zaczęło się snuć pasmo wypadków szczęśliwycL 
i nieszczęśliwych, których wątek trwa dotąd, i 
długo trwać będzie.

„Ledwom stanął przed W. księciem, zaraz mię 
wziął za rękę i poprowadził do ogrodu, abym sam 
osądził zręczność ogrodnika sprowadzonego z Anglii, 
który umiał na szczupłej przestrzeni tak misternie 
rzucić kląby i ścieżki, że oko nigdzie nie odkry

wało końca ogrodu. Przebiegliśmy ogród w szerz 
i dłuż po wiele razy, co trwało ze trzy godziny, 
skrócone rozmową nadzwyczaj ożywioną.

„W. książę powiedział mi, że postępowanie 
mego brata i moje, pełne rezygnacyi w położenia 
tak przykrem, i ta spokojna obojętność, z jaką 
przyjęliśmy to co nam dano, nieprzywięzując ani 
zbytniej ceny, ani okazując odrazy do tych fawo­
rów, zyskały nam jego Biacuoek i zaufanie; że 
ma Bympatyą dla naszych uczuć, że ją  odgadaje 
i pochwala; że potrzeba je wywnętrzyć się ze swo­
im sposobem myślenia, i że bolałoby go, goybyśmy 
inaczej sądzili o nim, niż jest w istocie. — Wteoezas 
to wręcz mi powiedział, że nie podziela ani zasad 
ani pojęć gabinetu i dworu; że wstrętną ma jest 
polityka i postępowanie jego babk i; źe całą du­
szą pragnął zwycięstwa polskiej insurekcyt, że 
płakał gdy upadła. Kościuszko w jego oczach był 
wielkim tak przez cnotę swoją, jak  przez sprawę 
atórej bronił: jest to bowiem sprawa obchodząca 
ladzkość i sprawiedliwość.

„Przyznał mi się, że nigdzie i w niczem nie- 
cierpi despotyzmu; że kocha wolność do której 
Każdy ma praw o: dla tego rewolucya francuska 
niezmiernie go zajmowała, a  chociaż wstręt miał 
do jej ekscesów, mimo tego radował się z postę­
pów i zwycięstw republiki. Z wielką czcią mówił 
mi o swoim nauczycielu, pana de la Harpe, jako 
o mężu wysokiej cnoty, prawdziwym mędrca su­
rowych obyczajów i tęgiego charakteru. Jemu to 
winien wszystso co ma dobrego w Bobie, i co u- 
mie; a głównie zasady prawdy i sprawiedliwości, 
jakie mu w serce wszczepił.

„Kiedyśmy tak w dłuż i szerż chodzili po ogro­
dzie, kilkakrotnie spotkaliśmy W. księżnę przecha­
dzającą się oBobao. Aleksander k wyznał mi, że 
w żonie ma powiernicę swych myśli, że oua je ­
dna zna i podziela jego uczucia; opróct niej, ja  
pierwszy i jedyny jestem, z którym odważył się 
mówić w tej materyi — gdyż w całej Rosyi nikt 
się nieznajdzie cuby je  podzielał, lub nawet zro­
zumieć był w stanie.

„Rozmowie tej towarzyszyły obopólne zapewnie­
nia przyjażai i wdzięczności... W. książę poże­
gnał m ię: Odtąd będziemy widywać się częściej — 
ale zmiłuj się bądź ostrożny i nie wymów Bię przed 
nikim — jednemu tylko bratu możesz się zwierzyć.
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bić olbrzymie p lany ; a  nie myśli o przeszkodach, i 
których nie zna.

„Miał on opinie ucznia 89 roku, pragnącego 
widzieć wszystkie republiki, i przekonanego, że 
ten kształt rządu jedynie odpowiada życzeniom i 
prawom ludzkości. Aczkolwiek i j a  sam byłem 
wtenczas dość egzaltowany, a  do tego wychowany 
w Rzeczypospolitej, która z zapałem pow itała wy­
obrażenia rewolucyi francuskiej}, jednakże w roz­
prawach naszych miałem zawsze rolę rozsądnego 
człowieka, który przesadzonym zdaniom W. Księ 
cia skrzydełek przycinał. Między innemi utrzymy­
wał on, że dziedziczność je s t potw orną i niespra­
wiedliwą insty tucyą, najw yższa bowiem władza 
powinna należyć nie przypadkow i urodzenia, lecz 
temu się dostać, kogo głosy narodu na pana o- 
biorą. Odpowiedziałem m u , że ma przykład pa 
Polsce, do czego ją  doprowadziła elekcya, że Ro- 
sya nic dojrzała do tej insty tucyi; a  tem bardziej j 
teraz m aloby na niej zy sk a ła , tracąc w nim mo­
narchę, który z tak szlachetaem i usposobieniami 
zasiędzie kiedyś na je j tronie.

„Zdarzało Bię, że w ciągu tych przechadzek, 
rozmowa trącała  i o inne przedmioty. Jeżeli nie
0 polityce, to rozmawialiśmy o cudach natury, któ 
rej W. Książę wielkim był czcicielem. Na nie­
szczęście okolice Petersburga tak  są  szkaradne, 
że trzeba było wielkiego entuzyazm u, żeby Bię 
nad czem unosić. Mimo tego W. K siążę nnośił 
się nad lada kwiatkiem , d rzew em , w idokiem ; lu 
bił bęwiem gospodarstwo w iejskie i czerstwe wdzię­
ki wieśniaczek. Po głowie śnuł mu się zawsze 
sielankowy rom ans; ładna chatka w dolinie, życie 
proste i ciche, wśród zatrudnień rolniczych— wzdy­
chał też często do tego raju.

„Czułem dobrze, że to było dzieciństw em , że
1 jego  osobą łączyło się wysokie przeznaczenie 
uszczęśliwiania ludzi przez zaprow adzenie lepsze­
go porządku i sprawiedliwości — że na jego m iej­
scu trzeba mieć więcej podniosłości dffcha, siły» 
zapału i w iary w sieb ie , a nie romansowych tę­
sknic za sielankow ą c is z ą .. ... Uwagi te często 
przychodziły mi na m yśl, a  choć dostrzegałem w 
nim brak tej energ ii, któraby się rozpalała na 
widok trudności, niemniej miałem dla niego na j­
głębsze przywiązanie. T a  szczerość, prostota, ła ­
twość poddawania się złudzeniom , miały swój 
urok. Zresztą młody, mógł wiele nabyć p « e z  do-
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tak zwani ukraióey; tak zwani zad moskalofile 
mniej licznie, ale za to w ściśniętym występywali 
szeregu. Rozprawy toczyły się nie trybem parla­
mentarnym, ale pogadanką dość namiętną, a czę­
stokroć nawet zapaloną, kiedy starli się moskalu 
file z Ukraińcami. Wytoczono najpierw wniosek 
X. Kaczały, przedstawiony przed dwoma dniami 
w naszym fejletonie. Wniosek zdawał się zbyt o- 
gólnikowym: według niego, jak mówiono, wy­
dział Matyci mógł przy wydawaniu dzieł nakła­
dowych Matyci iść albo za moskiewszczyzną, albo 
za językiem ludowym, wedłog swej woli, i zawsze 
mówić, że spełnił tylko to co żądano. Ukraińcy 
wyrzekli się swego specyalnego Btanowiska, t. j. 
aby tak pisać i w takiej pisowni jak na Ukrainie. 
Wiedzieli oni, że wniosek taki by nie przeszedł, 
że jeszcze przysporzyłby moskałofilom zwolenni 
ków, i żądali tylko, aby wrócono pod tym wzglę­
dem do uchwał sobota Matyci z r. 1848, które 
niezawodnie dobrze, choć niedokładoie określiły 
cechy języka ruskiego. Wniosek ten przyjęto mi­
mo silnej opozycyi moskalofilów. Ale rozprawy 
były gorące. Zarzucano wydziałowi, że drukuje 
rozprawy moskiewskie, że odczytu, który dnia 
poprzedniego miał X. Hołowacki, wiceprezes Maty­
ci, Rusini rozumieć nie mogą. Przypadkowo za­
szedł był na te rozprawy członek wydziału X. 
Malinowski. Z ognistym zapałem wystąpił w obro­
nie wydziału, twierdząc, że jakie rozprawy nad 
syłają, takie są w Zborniku drukowane, że nikt 
nie nadsyła, że gdyby i w tatarskim, francuzkim 
albo innym jakim języku, a nietylko moskiew­
skim nadesłano rozprawę, to ją wydział wydru­
kuje itp. Na to odparto mu, że Wydział powinien 
rozprawy, w obcych nadsyłane językach, tłóma- 
czyć za porozumieniem z autorem na język ru­
ski itp.

Rzucono pytanie: ile jest języków raskich? Mo­
skale mówili, że tylko jeden, t. j. ani wielkoruski, 
ani małoruski, tylko jeden ruski — co ma się ro 
zumieć — moskiewski, jak nie masz ani wielko- 
ani mało niemieckiego, tylko niemiecki. Ioni twier 
dzili także, że jest tylko jeden, t. j. tylko ton, któ­
rym mówi 15milionowy naród ruski; inni jeszcze, 
żc ten tylko, którym mówi naród galicyjsko-ruski. 
Ale byli i tacy co twierdzili, że są dwa języki 
ruskie: wielko ruski i mało ruski; inni znowu, że: 
ruski książkowy i ruski ludowy. Uchwalono osta 
tecznie uchwały co do języka z r. 1848 przyjąć 
— z opuszczeniem zawartych tam kwestyj czysto 
etymologicznych — jako normę dla wydziału Ma­
tyci przy wydawaniu dzieł jej. Moskalofile żądali 
dla zwalczenia sprawy, przynajmniej pornczenia 
tej sprawy filologom, których, jak ci i owi twier 
dzili, Rusini nie .posiadają.

Uchwalouo także, wśród zaciętych sporów mię­
dzy moskalofil&mi, haliczanatni i Ukraińcami, aby 
wydział nie drukował przymiotnika „ruski11 przez 
88, ale tylko przez a, gdyż tamto się sprzeciwia 
duchowi rnskiego języka i przyjęte jest w Mo 
skwie dla oznaczenia wyrazu „moskiewski." —
W 4tym zeszycie czasopisma Slawische Blatter 
pojawił się był artykuł twierdzący, że Matycia ze­
szłego roku uchwaliła trzymać się języka moskiew­
skiego, więc aby wydział Matyci zaprotestował. 
Na szczęście moskalofilów nie można było tego 
artykułu zaprodukować w oryginale — i wniosek 
został nierozstrzygnięty. Rozprawiano, czy ma się 
w ruskiem używać „wy", „pan", czy „hospodyn." 
Po zaciętych sporach uchwalono, że wszystkie trsy 
wyrazy są dobre i t. p.

Na walnem posiedzeniu wczoraj rano wuiesiono 
sprawę konkursu na napisanie bistoryi Rusi gali­
cyjskiej. Wniosek, wypracowany w wydziale i ko 
rnisyi był niedokładny; tak np. nie objaśniono sto 
sunku autora do Matyci pod względem własności 
dziele, nie orzeczono terminu i objętości i t. p., a 
na premię ofiarowano 100 złr. Na posiedzeniu o- 
fiarował p. Dymet 50 złr. do owych 100; i w koń 
co wniesiono aby dać 300 złr. i 100 egzemplarzy 
od 1000 na wieczne czasy. Bolesno było słuchać, 
z jakiem brudnem skąpstwem niektórzy członko­
wie dybali na to, aby autorowi jak najmniej ofia­
rować korzyści, chociaż położono jako termin na­
pisania półtora roku, a więc rozumiano ile pracy 
kosztować musi. Nadto kazano napisać te dzieje 
koniecznie w trzech okresach: samodzielności Rusi 
galicyjskiej, pod panowaniem polskiem i po wcieleniu 
do Austryi aż do najnowszych czasów, do zeszłego 
roku. Za drugie najlepsze dzieło uchwalono dać 
premium 150 złr.

Nie zastanawiamy się bynajmniój nad pytaniem: 
czy jest możliwem pisanie bistoryi rzeczywistój 
z epoki, którćj wszyscy uczestnicy jeszcze żyją? 
Otwiera się tern pole do łizuństwa albo do potwa- 
rzy, albo wprost zmuBza autora do zamilczenia 
prawdy. Uczciwy prywatny człowiek pisze z ta 
kich czasów nawet nic pamiętniki, tylko zapiski. 
A jeźli pisze historyę, to nie koBztem i na żąda­
nie towarzystwa, które ma reprezentować cały na 
ród albo część -narodu. Jestto odezwa do demo- 
ralizacyi, chociaż zamiaru takiego autorowi jćj 
przypisać nie’można.

Po południa odczytano sprawozdanie komisy) 
przyjęcia nowych członków. Pokazało się, że nie­
tylko tym nowym, jeszeze nieprzyjętym członkom 
nadano wszelkie prawa członków rzeczywistych, 
ale nawet w komisyi tój samćj był jeden taki 
członek. Byli członkowie, do dnia walnego zgro 
madzenia, i jnui podczas zgromadzenia podani 
Tamtych zaproponowano przyjąć hurtem przez po­
wstanie, ale drugich przez głosowanie gałkami' 
między tamtymi byłó kilku koryfeuszów mosfia 
lizmu, między drugimi kilku Ukraińców. Przed 
rozpoczęciem głosowania tak przewodniczący zgro­
madzenia ks. Hoławacki, jak i ks. Pawlików, 
zwrócili uwagę członków, do których już owych 
przed chwilą przyjętych liczono, że każdy czło­
nek musi mieć według statutów dobrą sławę. 
Pierwszym w rzędzie był p. Ksenofon Klimko- 
wicz, najzdolniejszy obok p. Fedkowicza pisarz 
ruski w Galicji i najczynniejszy, któremu nikt nie 
zarzuci np. pochlebiania Polakom. Rezultatem gło­
sowania było: 10 gałek za, a 18 przeciw p .Kłim- 
kowiczowi. Uznano zatem p. Klimkowicza po o- 
wćj demonstracyi pp. Hołowackiego i Pawlikowa 
człowiekiem, nieposiadającym dobrćj sławy! Gdy­
by przeciwników swoich zapytał P« Klimkowicz, 
jakim postępkiem się zniesławił, wpadliby w kło 
pot niepospolity. A le— prawda — p. Kjimkowicz 
jest redaktorem Mety, jest stronnikiem języka u- 
kraińskiego, a więc dość powodów, aby go mo- 
skalofilepotępili. Wskutek tego redaktor Nywy p. 
Horbal, i inni cofnęli swoje podania o przyjęcie, 
i jako ludzie honoru inaczćj uczynić nie mogli. 
Ostatnim z rzędu był p. P., nauczyciel u p. Cbo- 
mińskiego, który podał się na członka przed sa 
mem głosowaniem, i został unisono przyjęty. 

Blade były podczas tego głosowania twarze p.

wie rzymscy, o których wspomina Cicero.
Rozumie się, że przy takiem usposobieniu wnio­

ski wydziału językowego nie miały nadzioi przy­
jęcia. Odczytano je hurtownie, a były rozmaite, 
jak np. wydział dał do Zbomika rozprawę ks. 
Żukowskiego o cechach ruskiego języka, aby księ 
ży proszono, by starali się o zachowanie staroży 
tności i nabywanie ich dla Matyci itp. Ks. Hoło­
wacki, jako przewodniczący, wszystkie pominął, 
oprócz wniosku, aby wydział drukował dzieła na­
kładowe Matyci w języku, jakim naród, czyli 
większość jego mówi, i jak cechy jego były okre­
ślone w r. 1848. Zgromadzenie ogólne odrzucił.) 
ten wniosek; proponowano, aby rzecz tę zostawić 
samym pisarzom; ks. H. nie poddał i tego wnio 
sku pod głosowanie, choć pochodził nie od ukrg^ 
ińców, ani haliczanów, ale swój wniósł własny 
bez debaty, tj. aby sprawę tę pozostawić wydzia- 
owi. Co też przyjęto.

Mowa ks. Kaczały w obronie języka u 
wego była świetna, spokojem i dosaduuńcią 
mentów. Odparł mu w długićj mowie ks. 
wacki, w którćj przytoczywszy, że wydział zawe­
zwał 130 pisąrzów raskich (!!!) aby uadsytałf^ra 
ce do Zbomika, a tylko dwóch usłuchało wezwa­
nia (widać jaką sympatyę nawet u sweich posia­
da wydział); na dowód ks. Kaczały, Je  trzeba iść 
za narodem, ks. H. zawołał, że gdyby 3 milionów 
narodu ruskiego w Galicyi zapytać, co prawda, 
czy że słońce czyli że ziemia się obraca, nieakoń.-) 
czona przewaga głosów twierdziłaby, że słońce się 
obraca, za głosem narodu zatem' iść; nie można. 
Polecając ten argument wszystkim loikom, panu o 
Bismarkowi i p. Schmerlingowi, dodamy, żo po 
mowie swojćj długićj a rozdrażnionćj, zamknął 
rozprawę ks. H. i nie dopuścił do głosu ks. Źu 
Uowskiego, referenta wydziału! Ks. Z. odwołał się 
do zgromadzenia — zgromadzenie poszło za ks. H.,

P  r n i  y.  ----- -
Z telegramów w onegdaiszym Czasie umiesz­

czonych znany jest tok sprawy uroczystości bo- 
1 -M ą j dla deputowanych, łjjpupęloiąmy nidktóre- 
uti szczegółami |>to ciekawe zjawiśkó, wyprawione 
jakby dla urozmaiceni^ znużonej.;) zoudzoutj już 
aż do przesj tu EuropicH pubhstyce przez „pr.ństwo 
inteligencyi.11 ,K

Sędzia,,ńjedęzy Simon wezwąL kppeja Classnua, 
aby się stawił przed nim -'2go lip- a. Classoa-Ka 
pelmann, nie był, jak wiadomo, obecny w Kolo 
nii, zatem się nie s tsw ł eiójfl 'swloinbajaoq s 

Trybunat królewskiego sądu zniósł uchwałę pre: 
zesa poliryi, rozwiązującą komitet uroczystości 
jako„st jwąrzyszcnic polityczne. Przeciw temu za 
niósł prezes policy! rek’nrs.

Na Classena wydaucg rozkaz aresztowania go. 
Classln wydrukował w Rheinische Ztg list do 

mngdzqpyqh na uroczystość deputowanych, w 
•rym donosi, że już na wsi dowiedział się o 

jtfaiym rozkazie aresztowania go, i że dla tego nie 
jowraca do Kolonii, aby aresztowanie to nie 
jrzerwało uroczystości i nie powiększało wzburze­

nia. Po uroczystości zal wróci do Kolonii i uczy­
ni zadość rozkazowi, jlśli mu będzie doręczony, 
nie mam bowiem powodu, powiada Classen, uchy 
ai, się zpod sprawiedliwego wyroku sędziego. 

Dalej uwiadamia zepfanyeb, że chciał im udzie- 
Ć listu, który do niego Dapisał prezes Izby Gra- 

biórka zabrała polieya, a 
lędą się mogli dowiedzić

ale zawstydzone własnem zwycięstwem nie prze 
rywało, kiedy mimo to ks. Ż. wykązywał, dofeąd 
większość dąży. K. Kaczała i p. Struszkiewicz po 
owem głosowaniu nad językiem wystąpili z Ma­
tyci. Tak prócz fes. Żukowskiego nię uozoątfł mię* 
dzy obecnymi żaden z obrońców ruskiego niarodó 
wego języka.

Byłoby wiele jeszcze do podnoszenia — ale brak 
miejsca i czasu. Zwyciężyli zupełnie moskalofile, 
przegrali narodowcy. Ale klęska ięh’ ś^fiętną i bzę- 
sto od takich klęsk poczynało się ostateczne zwy­
cięstwo.

ow; ale że list ten 
zatem dopiero później

J‘ego treści, 
jlassen upomina i 

aby unikali wsztlkie 
foli<fi kił) wojskn, sł< 
tu, zaszkodziliby b 

sprawie, gdyby uroc 
tplamił opór przeciw

si robotników i młodzież, 
prowokacyi, opierania się 
pem wszelkiego nieporząd 
iem słusznej i szlachetnej 
stość politycznych mężów 
władzy. Ktoby to dczyr.il, 

jyłby nieprzyjacielemfcgalnej walki i działałby 
przeciw tym, którzy brópią panowania prawa, pań 

e przepiw państwu pólicyj-

W i e d e ń  25 lipca. „J. C. K. Ap. Mość11 — 
pisze Gazeta Wiedeńska — raczył wystosować na­
stępujące pismo odręczne:

„Kochany Kuzynie, Arcyksiąże Rajnerzo. Uwal­
niając Was na własne życzenie od zarządu czyn­
nościami Rady ministrów i przewodniczenia tejże, 
poczuwam się do przyjemnego obowiązku wypo-' 
wiedzenia Waszej Miłości wdzięcznego Mego uzna 
nia za skuteczną gorliwość i poświęc«ni*|i z któ 
remi na tern stanowiska Mnie i państwu odad- 
łiście najważniejsze usługi.

Laksenburg 22 lipca 1863.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  mp.“

J. C. K. Ap. Mość — pisze dalej Gazeta Wie­
deńska — raczył wystósować następujące piBmo 
odręczne:

„Kochany baronie Krauzie. Uwalniając Cię pa 
trlaoucj • proiby i żl pooaiły pwMtwe^e* ptWOTB Mego 
sądu najwyższego i przenosząc w stan zasłużone­
go stałego spoczynku, czuję się zniewolonym wy­
powiedzieć Ci Moje najzupełniesze ąznanie zą odda 
ne w przeciągu łat ;57 Moim przodkom, Mnie i 
państwu wyborne usługi.

Wiedeń 24 lipca 1865.
F r  a n c i s z e k  J ó z e f  m;>.“ 

Dziedzictwo po Arcyks. Rajnerze obejmie jak 
wiadomo, hr. Mensdoiff, który już teraz prowizo 
ryeznie obowiązki prezesa Rady ministrów spra 
wuje. Następcę br. Krausa wskazują bardzo po­
wszechnie,w osobie p. Schmerlinga; wątpić jednak, 
aby1 nowy rząd zapragnął umieścić teraźniejszego 
ministra stanu na poBadzie z której zasadom przez 
się reprezentowanym potężnego będzie mógł uży­
czać poparcia. Prawdopodobniejszą nam się wy­
daje uominaeya p. Heina na prezesa sądu wyższe­
go w Wiedniu, a p. Plenera na naczelnika naj­
wyższej władzy obrachunkowej, której Bzef dzi­
siejszy br. Mercandin według doniesień dziennikdr 
skich nie wywinie się od teki. Dla pp. MeeSerego 
i Lassera nie upatrzono jeszcze żadnej stosownej 
posady.

TymczaBem czwartkowa mowa arcyksięcia Lu­
dwika Wiktora, najmłodszego brata JCMości, wię­
cej zwraca ku sobie uwagę opinii, niż dowolny 
szafunek naj wyższemi dygnitarstwami. O brzmieniu 
tej mowy nic zgoła nie przedarło się do wiado- 
domości powszechnej, krążą więc tylko domysły 
aa kruchych budowane wieściach. I tak utrzy 
rnują, iż będzie owa mowa tronowa programatem 
nowego ministerstwa, a więc oczywista, iż do­
tychczasowy skład rządu nie będzie swą obecno­
ścią podczas mowy tronowej użyczać poparcia za 
sadom, przeciw którym wytężały się dotychczasowe 
jego praktyki. Inni znów utrzytnują — a do tyćh 
należy nowy Fremdenblatt — iż nowe minister 
stwo nie przedstawi się jeszcze Izbom w pełnym 
składzie w chwili mowy tronowej, lecz dopięto po 
wygłoszeniu z wysokości tronu swego programatu 
ujmie ster rządu, i z nomiuacyi Gazety urzędowej 
da się poznać świata. Chaos więc i niepewność 
najzupełniejsza, która zapewne ustąpi dopiero w o 
bec faktu, to jest w obec mowy tronowej.

— J. C. K. Mość raczył przyjmować w dniu 20
b. m. nowomianowego nadzwyczajnego posłaunika 
dońskiego Chrystyana Fryderyka Falbego, który 
zarazem złożył do rąk J. C. Mości pisma uwierzy 
telniająco.

— Na poniedziałkowem posiedzenia Izby pose! 
skićj poseł Wę ż y k  złożył petycyę komitetu to 
warzystwa rolniczego krakowskiego o powstrzy 
manie oszacowań katastralnych.

Między petycyami, z których na temże poaie 
dzeniu zdawali sprawę referenci wydziału pety 
cyjuego, znajdujemy kilka pochodzących z nasze 
go kraju.

I tak dyrekeya szkoły głównej wzorowej Iwo 
wskiej obrządku rzymsko-katolickiego, uprasza w 
imieniu perscnalu nauczycielskiego o podniesienie 
pensyj nauczycielskich. Petycya przesłaną zostaje 
miaisterstwu stanu do uwzględnienia.

Galicyjska i bukowińska kasa oszczędneści u 
praszają o podniesienie stopy procentowej. Pety 
cye te przesłane zostają miuisterstwn sprawiedli 
wości.

stwa opartego na pra 
uemn.

Zebrani posłowie 
do członków komitetu 

„Szanowni Panowie! 
iśmy z ochotą na za; 
Itośó, którąście w tut 
na cześć liberalnej w 

Uznajemy w niej 
wybranymi przezeń 
Jesteśmy przekonań 
prawa konstytucyjna

Magistrat miasta Czerniowce uprasza o prze 
niesienie miasta Czerniowiec z trzeciej do drugiej

— u ™  r    k—  - . - w  r- klasy taryfowej, prowizorycznej normy kwaterun
Hołowackiego i moskalofilów; zwycięstwo — gałek kowej. Petycya mniejszą polecona do uwzględnię
k « ł / l   . 1 1  n i a  4 o l»  a i i n i o o  I t l l f t  f t l i n t a f A r o t W l t  R t& D Il.było po ich stronie. Uśmiechnęli się jak auguro-|nia ministerstwu stanu.

odpisali następujący adres

odpisaui posłowie przyby- 
oszenie wasze na uroczy- 
zern mieście przygotowali 
;szości Izby poselskiej.,w<' 
wy wyraz zgody narodu 
prezeotantami. 
że tylko zasady wolności

   ___ , ~któr^<ih zawsze broniła
większość Izby poselskiej, doprowadzić mogą n«- 
szę ojczyznę, do skutecznego iozwoju. W tej my­
śli przybyliśmy do w^t i dla tego możemy tylko 
ubolewać nad przeszkodzeniem uroczystości.

I my dzielimy to pifekonanie, że obsadzenie i 
zamknięcie przez p o lisą  sali przez was najętej i 
wziętej prawnie w posjtuianie, sprzeciwia się fcon 
stytnoji. Według j§ 29 koestytheji inają wszyscy 
}rusaey prawa? zgromadzania się w miejscach zam­
kniętych spokojnie i bez broni.

Tymczasem przyszłość nie zależy od podobnych
środków. " —

Dziękujemy wam za zaproszenie i za wytrwa- 
ość dowiedzioną w obronie wszystkich naszych 

praw i odważne obstawanie za kon»tytacyą.
Z  ufnością spoglądamy na przyszłość. Dopóki 

naród »tof>!po >sironle JWych praw konstytucyjnych, 
nie potrzebuje nikt trąpić nadziei, bo w końcu na­
ród stanowić będzie o swoim lesie."

‘CżlbŁkoWle komitom uroczystości napisali pro- 
testacyą do prezesa pSlicyi, w której oświadczają, 
:se w jego postępoWapiu, jakoteż w postępowaniu 
starszego burmistrza i starszego prokuratora wi­
dzą naruszenie pr. wa stowarzyszenia zaręczone 
iftyFnTem 29m ustawy ko8t; tucjjnej.

Po zamknięciu prz# policyą sali Giirzenich, u 
dali się przybyli po3ł^»ie w małych grapach oko 
ło 3ciej godziny do aoologicznego ogrodu, gdzie 
się miał odbyć obiad.j A kiedy w ciągu obiadu 
kilku mówców wznicno toasty n« cześć prezesa 
Izby Grabowa, za konstyturyą i prawo, na pozna­
nie prawdy i wolność^ rozwijających się tylko w! 
czasach pokoju, na cześć p. OłasSeu Kapelmana. 
burmistrz z Lougerich rierócil uwagę, ie  wraz z wła­
dzą policyjną jest obecny. Prosił więc, żeby mu 
zrobiono tę grzecznośf. i oddalono się z sali.

zniesiono okrzyk ca cześć 
oświadczył, aby natych- 

yż opierających się prze- 
e zgromadzenie nie ruszyło 

gospodarzy upominał tył­
aby zaprzestano mów i 

powodu do zajść. Wkrótce 
armem i ogłosił zgromadze- 
złonków wspomniał <ł obe 
ooy prawa za rozwiązane, 
edy zgromadzenie zabiera- 
s ist des Deutschen Vater- 
pieohoty do restauracyi a 

stawił się u wuijścia do o

przestroga t« niekoniecznie zspobieże przypadkowi, bo 
wcżnica jadący czy to s rynku na Mikołajską,  lub
odwrotnie ze Szpitalnej* i Mikołajskiej do rynku, nio 
może ujrzeć w ciemności, bo śWi<tło latarń nie o- 
świeoa tak jasno jeszcze całej dośćJj^erokiej ulicy, 
owej zatkniętej drabiny. W innych miastach ostrzega 
ją w takich razach latarką w miejscu, gdzie si$ ód 
bywa czy to naprawa bruku, czy coś podobnoge.

— Osoby, które zmuszone są bywać często na Pod­
górzu, źają Brę; że chodniki do mostn aż do Wolni- 
cy nie są ntrzymywane jak należy, a to głównie z te­
go powodu, iż żwir przeznaczony do naprawy drogi 
składany bywa na chodnikach. Skutkiem tego, cho­
ciaż żwir będzie zabrany i rozsypany, aostaje tyle je 
dnak jeszcze okruchów jego na obustronnych chodni 
kaeh, iż nietylko utrudnione jest przejście po tych 
chodnikach dla tych co mają odciski, ale i dla tych, 
co nie obcą sobie uszkodzić obnwi*. Częstokroć gdy 
żwir ten leży w kupkach, to choćby największe błoto, 
trzeba iść gościńcem. Porządkowi w tej mierze łatwo 
stać się może zadosyć przez oczyszczenie chodników 
i zakaz składania na nich żwiru.

— Pomiędzy większemi darami na pogorzelców ró 
żnych miasteczek galicyjskich ofi*rowancmi, przesłali 
do Wydziału sejmowego książęta Czartoryscy: Jerzy 
500 złr., Konstanty 150 złr., Aleksander 150 złr. 
Z tej kwoty Wydział sejmowy przekazał dla pogo­
rzelców Kołomyi, Horodenki, Cieszanowa, Bełza i Ra­
domyśla po złr. 160, które rozdane zostały za po­
średnictwem posłów Kajetana Agopsowicza, Stanisła­
wa Polanowskiego i Wincentego Rogalińskiego w obe­
cności właściwych proboszczów, naczelifikÓW gtaiń i 
przełożonych zgromadzeń stzrozakonnych, tak iż z po 
między najuboższych rodzin 275 OBÓb otrzymało od 
1 do 25 złr.

— D. 19 lipca wybuchł pożar w karczmie nale­
żącej do Woli Przemykowskiej pod 8zczurową w po 
wiecie Redłowskim i w pożarze tym i ginęła dziewka 
Anastazya Bieńkowns.

— D. 13 lipca zgorzały wszystkie stodoły w Krzy 
zu pod Tarnowem w dobrach ks. Władysława 
Sanguszki, podobno podpalone. Szkoda wynosi około 
8,000 złr.

-— Dzień 25ty łipcs mimo cbmnr to od wschodu 
to od zachodu prz< ciągających, był dokuczliwie 
skwarny. Termometr bowiem w cieniu doszedł aż 
do +  26°,8, poczas gdy w słońcu sięgał wyżej +  35°,O 
Wietrzyk Błaby wschodni. Barometr ciągle w jednym 
Stanie zostający wskazywał 26go o godzinie 6tej rano 
na termometr zaś na -t- 16°,6 Reaumnra.

—■ We czwartek dnia 27go lipca, 8. Jukunda i 
S. Antusa męczennika.

t t l i t y e e n

Depesze telegraficzne.

PóHych słowach 
burmistrza, a uczczoi 
miast Opuścili salę, 
niógą wyMffiĆ każe. 
się z miejsc, a jeden 
ko w imieniu komit 
śpiewów, żeby nie d, 
wrócił burmistrz z ża 
nie, ponieważ ‘jeden 
cnym komitecie, na 
W kwadrans potem, 
ło do odśpiewania „ 
land", udał się oddzi 
szwadron dragonów 
Ogrodu.

‘rly?1 -jh
Ironika miejscowa i wgraniem.
K r a ik ó w  26 lipoą. Popis szkoły śpiewu dra­

matycznego odbędzie się we czwartek d. 27 o godzi­
nie 6tej wieczorem; program jest następujący:

1. Trio ■ Or* tory U.u J. Haydena „Stworzenie 
świata."

2. Trio z opery II Bfatrimonio Segreto z muzyką 
D. Cimarosy.

3. Aria z opery Wolny Strzelec. Webera.
4. o) Poranek wiosen uy; by  Zapytanie ptaszka; 

duety z muzyką Joachima, Kalla.
5. Septet z opery Krylowa Sabby muzyka Karola 

Gounoda.
6. Kwintet z opery Don Alvaro-la Forza del de 

stino; muzyka Jó*. Verdego.
7. Bahda i Arya z opery Faust muzyka Karola 

Gounoda.
8. Duo z Jawnuty St. Moniuszki.
9. Trio z Wilhelma Telia, Rossiniego.
10. Parafraza z Psalmu „super flumina Babjlouis" 

wielki chór na głosy mięszane muzyka K. Gounoda.
Tłumaczenie polskie Nra 1, 2, 4 i lO J. Miku 

szewskiego.
— Mężowie zaufani*, wybrani do oszacowań kata­

stralnych, mają się zebrać we czwartek d. 27 b. m. 
we Lwowie, aby pod przewodnictwem p. Karola Krze 
ozunowiezz odbyć naradę w celu spisania memoryałn 
dla ministerstwa stanu w sprawie oszacowań kata 
strałnych.

— Wczoraj późnym wieczorem, już po godzinie 
lOtej widzieliśmy na ulicy głównej prowadzącej z 
rynkn na Mikołajską, koło kościoła P. Maryi zatknię­
tą drabinę w otwór kanałowy w pośrodku ulicy za­
pewne dla ostrzeżenia przejeżdiająoyoh. Wszelako

B e r l i n  25 lipca. Staatsanzeiger oświadcza : 
Wiadomość powtórzona w różnych dziennikach, 
iż królowa pruska otrzymała od Cesarza Napo­
leona zaproszenie do Biarritz, jest zmyśloną.

B e r l i n  25 lipca. (Schl. Ztg) Ponownie zapo­
wiadają ze ster urzędowych odwiedziny Cesarzń 
Franciszka Józefa w Gasteinie.

K o l o n i a  25 lipca. (Pr.) Wczoraj i przedwczo 
raj aresztowano tu około 30 osób.

A l t o n  a  25 lipca. Redaktor dziennika selezwi 
cko holsztyńskiego (Schlvwwtg Holsteins&e Zeitung) 
Marciu Maj na rozkaz głównodowodzącego został 
dziś rano przyaresttowany wraz z papierami przez 
oddział wojska pruskiego i rannym pociągiem ko­
lei kielskiój wywiezionym w kierunku północnym. 
Dzienuik wychodzić będzie nadal bez zmiaoy.

A l ton  a 25 lipca. (Pr.) W ekspedycyi i reda- 
kcyi gazety szlezwicko-holsztyńskiej odbyto dzi­
siaj rewizyę, podczas której wojsko pruskie ota­
czało lokalaości. awoiaqo s ^woi od :

B r u k s e l a  24 lipca. (Oestr. Ztg). Król dzisiaj 
zrobił wycieczkę powozem; ks. Brabancki, udaje 
się do Namur kwoli uczestniczenia w uroczysto 
ściach miejscowych. Hr. Flandryi wyjeżdża do Pa 
ryża, w czem upatrują dowod, iż stan zdrowia 
króla w tej chwili nie budzi obawy.

B r u k s e l a  25 lipca (Oestr. Ztg)• Wyjazd króla 
do Ostendy jest bardzo prawdopodobnym. Króło- 
Wiktorys przybywa tu w dniu 9 sierpnia. Podró­
żuje ona pod nazwiskiem hr. Lankaster.

P a r y ż  25 lipoa. (Oestr. Ztg) Na życzenie rzą 
du hiszpańskiego, gabinet tutejszy polecił jedne 
mu z Dajbieglejszych finansistów zbadanie fiuansi 
stów hiszpańskich. P. Laoglois wyjeżdża 15 sier 
pnia do Meksyku. Zjazd Cesarza z królową Izabelą 
nastąpi stauoweno w S. Sebastian.

P a r y ż  25 lipca. (Pr.) Zjazd Cesarza anstry 
ackiego z KróKm Pruskim w Gasteinie jest za­
pewniony. Według wiadomości z pewnego źródła 
naprężenie stosunków między mocarstwami nie 
mieckiemi znacznie ustąpiło. Zdaje się, iż Prusy 
są gotowe do poczynienia nBtępstw w sprawie 
szlezwioko - holsztyńskiej.

P a r y ż  25 lipca. Monitor publikuje senatus 
consultum o Algieryi. Z Nowego Jorku donoszą 
iż wdowa po Linkolnie wstawiała się u prezy­
denta Johnsona o ułaskawienie p. Snrrat.

M a d r y t  25 lipca. {0$t Ztg.) Nuncynsz odczy­
tał panu Calderon Collantes depeszę swego rządu 
która zapewnia, iż mimo uznania Królestwa wio 
skiego przez Hiszpanię, przyjazne stosunki z tr 
ostatnią nadal utrzyńianemi zostaną.

L o n d y n  25 lipca. Wybory do parlamentu już 
zakończone. Wybrano ogółem 367 członków stron­
nictwa liberalnego a 290 konserwatystów. Libe 
ralni zyskali zatem 24 głosy. Wyprawie okrętu 
Great Eastern sprzyja najpiękniejsza pogoda.

kich dygnitarzy, bo dla opinii publiczućj nazwi- 
lub ska te stały się symominami najrozleglejszćj, naj- 

* bezwzględaiewzćj łCentralizacyi biórokratyczaćj — 
z domieszką sżczfegółnćj pretyłekeyS dhi Wszyst­
kich środków prewencyjnych. *, H Ł u

O mowie tronowej twierdzą zgodnie ostatnie do- 
:iesienia dzienników wiedeńskich, .ii układ jej 

dokonany został już przez nowych ministrów 
Niemniej przecież ministerstwo p. Schmerlinga zaj­
mie miejsce na stopniach tronu podczas nroczy- 
•t ści czwartkowej, ooby popierało domysł na- 
3,ego korespondenta wiedeńskiego (§), tż mowa 
tronowa nie będzie jeszcze ppogramatsm nowego 
ministerstwa. O treści jej nief wiełe mamy do za­
pisania. Mowa tronowa — twierdzi Preste. — uzna 
zbatttienność pojednania się z Węgrami, & obok 
tego podniesie nienaruszalność prnwną patentu lu 
t /wego. Według nowego* Fremdenblathi jedea'lu- 
stępów mowy upewni,' iż gdyby nawet zaszła ko- 
nieCŚność poczynienia zmian W ustawie zasadni 
czej, nadane prawa konstytucyjne w każdym razie 
utrzymane zostaną.

Ewentualność wycofania się p. Bismarka z do­
tychczasowych torów, której wczowjpdomy^laliśmy 
się z drobnych wskazówek, dąiś przybiera/wyra­
źniejsze kształty. RwadcitAinó »*tdłógy^Wm pa­
ryskim Pressy, który powyżej aamiesaęaas^y^przy­
nosi Wanderer dzisiejszy, Stanowcze „^ś sfer dy- 
plomstycznych"{zaczerpnięte zapewnienie, iż  oba­
wa dalszego wyprężenia stosunków między mo 
carMwami niemieckieaii już uchylona, a N. Pan 
wkityce osobiście powita w Gastajnie dostojnego 
gościa swegfój' który hic podziela zattSłcwfaiia p 
Bismarka w ostatecznościach. Następstwem tego 
odjJUnnego pojmowania rzeczy będzie zwrot w 
polityce berlińskiego gabinetu, który sproWadzi 
sprawę do rokowań z gabinetem wtedeWWriF w 
przedmiocie żądań wyrażonych w słynnej nocie 
nruskiej z lutego. Zdaje się, iż na p sstanowieme 
królewskie stanowczy wpływ wywarta canada w Ra 
tyshonie, w której prócz ministrów'pruski tli wzięli 
udnał re^rezentapęi Prus przy dwóraćłf tiKłńlec 
kieb, a nadto jak zapewnia Gazeta Augsburska, 
której za to odpowiedzialność pozostawiamy,także 
i pósłowie Franeyt i Atrstryi przy Z wiązka* wie- 
inieckiem. jr - Ile jest prawdy w doriesieniach 
dzienników o usiłowaniach dyplomacyi francuskiej 
kwoli zagodzeuia nieporozumień między Austryą 
a Prusami, dojść w tej chwili niepodobna. Bodaj 
tylko źródłem tćgo die bardzo prswdtfptWMbnego 
dojpesienia nie jest pewien dziennik genewski, 
który zamieścił dyalog dość uaiwny p. Bismarka 
z kr. Grammontem w Karlsbadzie. P. Bismark 
oświadozsrj w tej rozmowie > ii- -Auatawdsów z 
Księstw wyi-iua, na en be. GrabinOct-ferAti mu 
zerwaniem z  Frącyą, które poprze sprewę Bundu.

N. f t .  Preste dowiaduje się o wniosku, który 
uczynią państwa średnie na czwartkowymi posie­
dzenia Bundestagu. Dziennik ÓW nic Bid wite o tre 
śri wniosku: dompśla b!§ tylko, Iż nie może on 
jak popierać postępowanie Austryi w sprawie

.FicsOdt.łlUJłjf
sprawach wewnętrznych pruskich uie zaszła 

żadna zmiana. W Oberlanstcn krew sfę nawet lała; 
w polonii poczyniono .aresztowania. Wypadki te
0 tyle są ważae, iż wskazują, jak rząd uznawszy 
nieprawa ość zgromadzenia b iesia d n ej konsekwen- 
mit w ytrw ać zamierza na wytkniętej Srodze.

Do tej chwili niewiadomy jest ogólny rezultat 
wyborów we Francyi, to tylko pdw ni/źe połńimo 
przeciwnych domysłów, jakie stawiały dzienniki, 
pierwsze wybory municypalne wypadły .pomyślnie 
dla rządu. Wszędzie prawie, jak doniosły telegra 
my, dawne władze municypalne zostały na nowo 
wybrane i większa część merów i ięh pomocników 
otrzymała głosowaniem współobywateli zatwiendze 
ui* swyeb dawnych man datów.: ó. .Jmbs dorwij**

U/ oanie,królestwa włoskiego przez Hiszuasią sta 
lofsię już, jak twietdząjCłwśNfwłtonnW i Italia, f.s- 

dokonanym, oraz jednym z najw^aisjihiych 
dów V dziejach nowego p a ń stw  tHisnpauia 

monarchia wyłącznie k^toitoka !i rząd* >  ̂
latorośl dynasty! Burbbńśkięj. żdetr cizpwa 

.™  .w  królestwie neapolitańskien:, zrzekając się 
wekowych swych tradycyj, rzuciła stanowczą wa 
pę na szalę istnieaiA Włoch. JW tej chwili cała 
E #ępa uznała już Włochy, wyjąwszy Austryę, 
Związek niemiecki i drugorzędne państwa niemie-

Tymczasem korespondent nasz rzymski w  liście 
u mieszczonym powyżej twierdzi, że królowa Isa- 
b-d« napisała do Papieża list uniewiouiająey się 
z tego kroku, obiecując ograniczyć ó-ile można
1 jlczynić krótkotrwałem owo uznanie Królestwa 
wtoskiego.

'Cesarz Marokański uczynił świeżo ważny krok 
drodze postępu. Wydał ón dekret stanowiący, 

a% nikt czy to ubogi, czy bogaty nie był karany 
w  prawu, wżbremłjW wszelkich edrierst^ i na 
uaia kar pieniężnych , prócz tyeh jakie «sta- 

wa przepisuje, zakazał dawać pedśWtvką0 dlwna- 
t łom  lub urzędnikom i wrazie wymierzani^ przez 
gubernatorów kar pieniężnych sprzecznie z dekre 
tell, pozwolił odwoływać się do siebie,' preyrre- 
ka|ąc zupełne zadośćuczynienie. Przeznaczył on 
niemniej jeden dzień w tygodniu na posłuchania, 
r- których zażalenia będą mogły być zanoszone.

Z niemałem zadziwieni znaleźliśmy w jednym 
z dzienników szląskich autentyczną jakoby listę 
uowego ministerstwa z hr. Belcredim jako ministrem 
stanu na czele, z p. Komersem jako ministrem spra­
wiedliwości; z hr- Larishem na posadzie" ministra 
skarbh, a nadto w dalszćj perspektywie z p. 
Schwżrcem jako ministrem nandld. Ljsta ta zaczer- 
pinętą być miała według telgramn gśzety wrocła 
skićj z urzędowćj Wien. Z. Ale dzisiejsza Wirn. Z. 
.jak zwykle uroczyste zachowuje milczenie o przesi­
leniu ministeryalnem , a' rzekoma owa autentyczna 
lista schodzi do jednćj Z tysiąca dowolnych kom 
biącyj stworznych przez jednego z podrzędnych 
organów prasy wiedeńskićj. Atoli Gazeta wie­
deńska miasto zapowiedzianych nomipocyj przyno­
si inny a nador ważny dokumet: na czele urzę­
dowćj części znajdujemy bowiem pismo odręczne 
N. Pana do br. Lichtenfelsa, uwalniające tegoż z po­
sady prezesa Rady stanu obok wynagrodzenia 
wielkim krzyżem orderu śgo Szczepana za poło­
żone zasługi. — Tak więc równocześnie ustępują 
z widowni politycznćj dwa nazwiska, w których do- 
oatrywano się czegoś więcćj jak nazwisk wyso-

0|£&tnie dopesze telegraficue „Ciaso"
W i e d e ń  26 lipća. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby wyższej przyjęto projekta do ustaw wzglę 
dśin koncesyj mających być przyzaanami:*^.:d- 
siębiorstwom kolei z Pragi do Ohebu, tudzież z 
Kąscbitz ca Kornetów do Weipem w mjśl odno­
śnych uchwał Izby poselskiej. Poczem ^rsąMdni- 
oząey miał krótką przemowę, w  której Wyr#ijąc 
ufność w zadawalniające ułożenie się JptteW twe- 
w nętrznych i w przyszłość Austryi,-. wynurzył na­
dzieję, iż uprawnienie Izby do współdz ałauia w 
ustawodawstwie utrzyma się nadał w rówuąMy- 
wotśośei, jak żywe są uczucia dla doma .pasają­
cego 1 Cesarza, które w Izbie znajdują «wój ob­
jaw przez okrzyk: Niech żyje Cesarz! Zgroma­
dzenie powtarza s uniesieniom ów okrzyk, poczem 
Rauicher s k ł a d * 'ffcW O łH u it^ ^ w eso w i i wi 
ce-prezesom za baczne t>Tzewodu:czenie obrsdom.

Kursa. dT.-edsfcafi Itpesć-wiowta. .v«r|r pół­
nocna 1678. — Akoy* krC*lyto«teft. I7B 50. — Losy 
zr. 1869 90 90.— Lcsfezr. 1 8 6 4 8 0 6 0 .^  P a r y ż  
26 !  6 4 8 0 6 a '

Sprostowaniu. le6ii
W Nr*e 164 Czasu, części litetaebo artystycznej, 

w napalcie 4 ,  wierszu 2 0  « dołu, zamiast: Francyi, 
powinno być fantazyi. v w j m  h-Kvi q

REDAKTOR ODPOWlflCDZlAl^ 1



CZAS z Czwartku 27 Lipca 1865.

Kościoły Krakowskie,
w y d a n i e  a u t o g r a f i c i n e

przez
F .  P o k u t y  ń s k ie g o ,

uch. i prof, budownictwa w Instytucie technicznym.

Zeszyt I. obejmujący kościół św. Piotra 
w Krakowie, w 6C'U tablicach, w folio 
wielkiem. (soii-6-)T

Zeszyt II. obejmujący kaplicę Zygmun- 
towska w Katedrze Krakowskiój, w 5U 
tablicach, w folio wielkiem, 

są do nabycia po 2 złr. w. a. w księgarni 
D . E . F r ie d l e in a  w Krakowie, jako 
tó i i we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach polskich i zagranicznych.

P r z e d p ł a t ę  na drukującą si§

S Ą D E C C Z Y Z N Ę
z miasty Spiskiem i i Oświęcim em

( r .  1 3 6 8  — 1 5 7 5 ) ,
TOM II.

przez
S z c z ę s n e g o  M o r a w s k i e g o .

Po 4  złr. za egzemplarz, 
składać lub przesłać można pod adresem:

K r a k ó w  > W
wego: 

dto Wny 1
krajowy. .

dto Faustyn Ż u k  Skarszew ski, nota-]
ryusz . TT--

Bocheńskie s Wny Jó ze f N iw icki, w Kier- | 
likówce, poczta Rzegocina. 

Jasielskie > Wny Konstanty Fihauser w Ja- 
nuszkowicach, poczta Brzostek. 

Sądeckie i Wny Ja n  D unikow ski w Tęgobo-1 
rzy, poczta N. Sącz. 

dto Wny M aksym ilian Marszałkowicz \ 
w Kamienicy, poczta Łącko, 

dto Szczęsny M orawski, poczta Stary 
Sącz.

T a r n ó w  i Ewelina Morawska, bratannica au­
tora. (3051-1-3)

Dzieło p o d  tytułem

„DIE SELBSTERHALTDNG
Lekarskie przestrogi wskazuj'ące, jak się zacho-1 

wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła­
bienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow­
stającego, podane przze Dra L a  Mert, 37 Bed­
ford Sg. London. Niemieckie tłómaczenie jest | 
z najnowszego wydania angielskiego.

Objaśnione 46-ma rysunkami i lieznemi wypad­
kami słabości. I

Do nabycia u R . Falcke, księgarza w H am ­
burgu, niemniej we wszystkich większych księ-1 
gam inch.

Cena 1 talar.
Dzieło Dra. L a  Mert

„Werk der Selbsterhałtung“.
D r L a  Mert. ciłonok krolew»lM0B0'  fcolapuun. 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer­
sytetu w Erlangen, opisuje w tern dziele, jakim 
sposobem siła męzka byaw osłabianą i niszczo­
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep­
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła służy 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejea- 
nćj od dawna zakorzenionćj niepodstawnej teory- 
Wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał­
szywych zdań. Dzieło to w yratuje w ielu nie­
szczęśliwych’, powinno być zatem w rękach wszy­
stkich rodziców i  wychowywaniem się trudnią­
cych, by złemu życie niszczącemu zapobieazs— 
rtzytem ostrzega się jak usilniej co do naślado­
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma­
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R- i  al- 
cke in  Hamburg. T (3005-1-20) |

U w ia d o m ie n ie .
Rada ogólna Domu Towarzystwa Pnytułki) 

i Pracy zawiadamia, iż od dnia Igo Sierpnia I 
b. r. za pracę dzienną kobiet w tym Zakładzie 
umieszczonych, osoby wymymujące je zechcą 
płacić 25 krąjcarów. (3145-1-3)T |

Kraków dnia 20 Lipca 1865.

Ogłoszenie.

HP. z S.
Z P R O D U K C Y I

w K leczy  gó rne], poczta Wadowice w Galicyi,
zaszczyconej medalami, %

nabyć można albo wprost u podpisanych, albo za pośrednictw em  Bióra 
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego K rakow skiego,

Dom u Komisowego Emila Artla (dawnićj W ielogłowskiego) w Krakowie, — 
we Lwowie — Domów Zleceń i Kantorów Rolników w Piotrkowie, — w Ka­
liszu, —  w ’Lublinie,— w W łocław ku,— Domu Handlowego Juliusza Parto- 
wicza w P ło ck u ,—  Domu Komisowego Komierowskiego i Sp. w W arszaw ie,— 
D om u Komisowego P. Kaczyńskiego w Kijowie i innych — następujących 
Nasion traw i roślin pastewnych do użytku przy zbliżających się siewach

jesiennych: _ _ _ _ _ _
I. Na grunta najlichsze, gdzie owies się ju ż  nie |  korzec 

udaje, najwłaściwsza na płodozm ian, gdzie po |  , 
siewie owsa ugoruje się rok lub dwa i sieje || z r' 
znowu owies,! wyda w pierwszym roku dobry 
sianokos, a w następnych dobre pastwisko . . . .  5

II. Praw ie tych samych własności co N. I., ale 
odpowiedniejsza na g runt cokolwiek lepszy, obej

1. flięszanka V

2. flięszanka N.

7 -

11

16

24 —

24 -

Jedna trzćcia część d ó b r  B r i e z i n y . I
w powiecie Ri pczyckim i jedna trzecia część 
d ó b r  L a t o s z y n ,  w powiecie Dembic- 
kim, są z wolnej ręki do s p r z e d a n i a ,  
o czem bliższa wiadomość u p. Adwokata [ 
Stojałowskiego w T a r n o w i e .

Dwie trzecie części zaś tych samych dóbr 
będą licytowane w c. k. Sądzie obwodowym 
Tarnowskim, a to: a/3 Brzezin dnia 7 Sier­
pnia r. b., a 4/? części Latoszyna dnia 25 
Września r. b. jako w terminach ostatnich.

Brzeziny mają rozległości 1.174 morgów 
7.170 kwadr, sążni, z czego 603 morgów or­
nych, 52 morgów ląk, a 437 lasu, — a do­
bra Latoszyn mąją rozległości 1.060 morgów 
796 kwadr, s., z czego 458 morgów ornych, 
20 łąk, a 435 morgów lasu. (3053-1-3) t |

C podpisanego możua dostać oprócz wszelkich 
gatunków d r z e w a  b u d o w l a n e g o  

f ta r c ic ,  także
Portland Cementu

z najlepszych fabryk, — który się, w skutek zni 
ionćj opłaty frachtu, po cenach jak  najumiarko- 
wańszych sprzedaje. 3038-4-13)1 .

M. Luxenberq, ul. F loryańska N. 358.1 Srebropol.st.zaloOzł.
1 nowe obr.

m ując w swóm składzie szlachetniejsze gatunki 
traw, wydaje siano lepsze, potrwa lat dwa i trzy

3. flięszanka N. 111. N a ziemię miernój dobroci i niezupełnie w yczer-
pniętą z siły pognojów, potrwać może lat dwa 
do trzech, sianożęcia wydając, podług jakości gle 
b y  do 40 cetn. z morgi siana pięknego i poży­
w nego.................................................   • ..........................

4. mieszanka N. 17. Na grunta  dobre, choćby najśilniójszych poży­
tków, im grunt lepszy tćm większy wydatek Sia­
na, potrwać może lat 3 do 4 w całćj sile, siano 
daje nadzwyczaj pożywne i stósunkowo do dobro­
ci pożytku do 60 cent. z morgi, choć cena tćj mię- 
szanki jest wyższą jak pierwszych, ale zostawia­
jąc  na lat kilka sianokosem, koszt się rozdziela .

5. flięszanka IN. V. Na najlepsze gleby i pożytki, szczególnićj właści­
wa i dobrana, obejmując w swym składzie kilka­
naście gatunków wyczek i koniczyn, na zakłada­
nie łąk  sztucznych lub odnowienie i uszlachetnie ­
nie istniejących; raz zasiana potrwa lat kilka i 
kilkanaście; pielęgnując łąkę odpowiednio, roślin­
ki łąkowe z każdym  rokiem rozkrzew iają się le- 
pićj; 6 do 8 garncy na morgę jeśt siew gęsty, co 
rozrachowawszy na lata użytkow ania łąką, bar­
dzo mały stanowi w ydatek........................................

6. flięszanka N. VI. w zastępstwie koniczyny zwykłćj czerwonej, przy
powtarzającem  się częstszćm nieudawaniu i pręd- 
kiem przepadaniu tójże.

flięszanka N. VII. użyta albo sama, albo z do- 
mięszaniem koniczyny, zadawalniające wyda zbio­
ry i dłuższe lata użytkowaną być może.

K osztuje korzec bez domięszania koniczyny czerwonćj . ■ 
z domięszaniem t e j ż e ................... . . .

7. Tym otka dorodniejsza od innych. . . . . . . . . . . . . .
8. L isi ogon, najodpowiedniejszy i niezbędny jako domieszka do ob­

siewu dobrych łąk  nowo założonych lub odnawianych.................
9. Stokłóska olbrzym ia (k le te c k a .) ................................... .... ...........................18

10. Stokłoska m iękka............................................................................................ 1’
11. Stokłoska ows k o w a ta ....................................................... ........................... 1”
19. Kostrzewa łą k o w a ............................................................................................29
13. K ostrzew a owcza.....................  . . .  - - ................................28
14. P sia  traw a kupko w a ta ...................................................................................24
15. Rajgras F ra n c u z k i............................................................................................
14. Rajgras Angielski..................................................... .........................................
15. Rajgras W łosk i....................................................................................  * V
16. T raw a miodowa.................................................................................................... ....
17. M ie tl ic z k a ................................  . . . ........................................................30
18 Poa znosząca położenie wilgotne i s u c h s z e ............................................oz
19. Koniczyna olbrzym ia..........................   40
20. Koniczyna komonica rożkowa, garniec —  8. złr. w. a.

W orek korcowy z o p a k o w a n ie m ................................................................. zfr ‘
Pow tarzając, że siew traw w jesieni jest bardzo odpowiedni, gdyż wil­

goć tćj porze właściwa sprzyja kiełkowaniu, a roślinki trawne zasiane w zbo­
żach ozimych, m ają więcćj czasu do wykształcenia się i rozkrzewienia, przez 
co w przyszłości tćm większe wyniki osiągnąć można, —  zwracamy uwagę, 
że przy wcześnym siewie, użycie odpowiednich mięszanek trawnych bez o 
słony zboża wyda zaraz w roku następnym  zadaw alniający zbiór siana.

Sprzyjająca pora podczaś zbiorów ułatw iła sprzęt większćj ilości i róż­
norodności nasion pastewnych ~  przez co produkcya może podać ceny niż­
sze oraz zapewnić, że m ając oznaczone w arunki, gleby i płodozm ian tćm 
odpowiedniejszy dobór mięszanek, zastósować będzie w stanie.

Ceny podane obowiązują do czasu ukończenia siewów jesiennych. — 
Cenniki wiosenne w yjdą w Styczniu 1866- — Po w zrastającćj liczbie go­
spodarstw, skierowanych ku pastewności, a tern samem większćj potrzebie 
nasion, spodziewać się musimy, że ceny następne podniesionemi zostaną.

Na żądanie, mając podaną jakość gleby, płodozm ian i warunki, udzie­
lam y chętnie wszelkich rad  i objaśnień, oraz podług potrzeby i żądania do­
dajem y do ogólnego składu Mięszanek szczegółowe gatunki traw lub koni­
czyn właściwszych. . _ .

Ponieważ wszelkie listowania i wysyłki Nasion w 24 godzinach w Na­
kładzie bezwarunkowo załatw iane bywają, upraszam y o zaleganiu na poczcie 
lub k o łe i, niezwłocznie na nasz koszt wprost Zakład uwiadomić, aby 
tem prędzćj przystępnem  nam  było, błąd nie z naszćj winy pochodzący, 
dojść i poprzeć, do czego jednak w y r a ź n y  p o d p i s  i oznaczenie poczty
jest niezbędnem . .

Zamówienia donoszące 100 złr. w. a., wyprawiamy na nasz koszt do 
ostatnićj wskazanćj stacyi kolei źelaznój, nie dalćj jednak , ja k  do Warszawy; 
dalej i mniejsze staraniem  naszem  będzie z najmniejszym koszte n przesyłać, 
zaręczając za pewność, tj. że dojdzie miejsca przeznaczenia każdćj przesyłki.

Ręczym y jak  zawsze i podejmujemy się ponieść wszelkie straty, gdyby się 
pokazało, że Nasiona p rodukcji naszćj nie są dorodne i nie m ają siły kiełkowa­
nia ; za te jednak  tylko, które będą nabyte wprost z Zakładu, albo w workach 
opieczętowanych i opatrzonych tak wewnątrz ja k  zewnątrz znakami firmy.

Ma się rozumieć, że próba kiełkowania zrobioną być m a przed użyciem 
w polu, umiejętnie w płótnie, z wyczekaniem dni kilku, a przy niektórych 
i kilkunastu. Złe użycie Nasion lub niezwykle niesprzyjająca pora, nie mogą 
czynić nas odpowiedzialnymi za niezupełne zejście.

K lecza górna w L ipcu 1865 r.
(314401- 3)T H e n r y k  z e  S ł a w n a  S t a w i ń s k i  i  S y n .

K urs papierów  i pieniędzy.

l i  r a k  ó w  26 lipca

Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.lOO złr. 
Ruble ros. za 100 rsr.

I Talary prs.zalOOtal. 
Banknotypros. 150zł 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . .

I Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs. 

I Listy galic. nowe z k 
.  stare ,

Losy po 50 cńnt.
do ciągnienia

j u ż  d n i a  5  S i e r p n i a  r .  b . ,
na korzyść Towarzystwa

„ M a r ie n  V e re in “
nastąpić mającego,' z 5 0 0  wygranemi 

między któremi znajdują się dary Ich 
ck. Mości i bardzo wiele 

p n e d m i o t ó w  z e  s r e b r a  1 3 ć j , 5, Metaliki
* ^  r  O , . . . .  , . 58 Pożyczka naród,

w ydane przez Jana K. bothena w W iedniu, Akcye banku wied.
są do nabycia:

w  K r a k o w i e  u J ó z e f a  B a r t l a ,
w Rynku głównym przy rogu ulicy Brac

—lig .  .
Ak. k. g. bez k. i dyw

kićj.

„ kred. 
Losy 5 | z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 fnt. szter.

(3l26-5-ll)TD ukat pojedynozy

żądają płacą

110 107
118 115
93 911

470 462
144!, 141+
163 161
94 93

107' 106}
5 25 5 15
8 80 8 65
8 95 8 80

70 — 69 —
73 50 72 50
73 25 72 25
196 193

złr. oent.
69 25
74 45

794 —

176 30
90 95

107 —

109 65
5 24

W i e d e ń  25 lipca.

5 * Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród. 
9 Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ czeskie
„ » > węgiers.
a n s  chor.ib. 
9 n .  galicyjs.
„ ,  ,  buków.
„ „ ,  siedmgr.
Listy zastawne: 

5§ Banku nar. losow. 
4j Galicyjskie.. • 
518 Węgiersk. los. 
a |  Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839
,  ,  » 1854
,  ’ .  I860
» ’ r, 18m„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
,  tryest na 4}} 
a żegl. par. na D. 
a ks. Esterliaz.
,  Księcia Salm.
> » Paliy .

żądają płaoa

64 20 64
74 60 74 50
69 40 69 30
85 — 84 —

92 — 91 50
73 — 72 50
74 _ 73 —

72 50 72 —

70 _ 69 75
70 :io 69 50

89 60 89 40
69 50 68 50
80 50 80 —

94 — 93 50

146 25 146 ___

84 25 84 —

91 __ 90 90
80 80 80 70
18 25 18 —

122 20 122 —

112 ___ 110 —

82 81 50
72 __ 70 —

28 50 26 —

26 50 26 —

v  t  ,  ■  i :  m  r .

R Z E P A K U  H O L E N D E R S K I E G O
do siewu,

odznaczające się niezwykłą pięknością i plennością ziarna 
• jest do nabycia w Kantorze

PP. F.fJ. KmCHMAYER i SYN w Krakowie.
(3141-1-3) T

Filia ces. król.||jy uprzyw. austr.

TOWARZYSTWA^ZASTAWNICZEGO
W  K R A K O W IE ,

r o z p o c z y n a  s w e  c z y n n o ś c i

z dniem 7 Sierpnia 1865 r.
w domu pod L. 34, Gmina IV. w Rynku głównym,

p o d  d y re h c y ^ ; D o m u  l ia m llo w e u ©

Dr. Medycyny, Chirurgii i Akuszeryi 
A. R o sen b erg

w  Krakowie na Stradomiu pod 1. 14
_eczy jak dotąd z a  p o m o c ą  e l e k t r y ­
k i  wszelkiego rodzaju sparaliżowania ̂  i 
słabości nerwowe. Ordynuje codziennie 
od godziny 3-ciej do 5-tej po południu 

(3085-3-)T

Rnr k i  przeciw astmie,
aptekarza Ł e r a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy, 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczy ńskiego. (3076-3-)!

ANTON
i udziela pożyczki w gotowiźnie w zażądanych ilościach.

l 8zy Oddział: Na kosztowności,
to jest, na klejnoty i wszelkie wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców

2gi Oddział: Na towary,
to jest, na gotowe w użycie jeszcze nie weszłe płody przemysłu i rękodzie mc 

twa i wszelkie przedmioty handlu.

3ci Oddział: Na papiery publiczne,
to jest, na wszelkie papiery rządowe i przemysłowe, obligacye indemnizacyjne, 

listy zastawne, i inne papiery giełdowe.

Pożyczki na zastaw udzielają się stósownłe do życzenia zastawiającego na 
jeden, trzy lub sześć miesięcy; procenta i należytości drobne obliczają się od eu- 
my pożyczonój i pobierają się z dołu przy wykupnie, odnowieniu lub sprzedaży
ZHStdWU. • • i

Na żądanie udziela się bezpłatnie ta ry f  obrachunkowych, a obszern ie .szych

objaśnień dostarcza Naczelnik bióra.

Sposób lóczeuia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych,
P a r y z k i e g o  D ra pana C h a b le .

Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 
świądom nieznośnym, sy- 

filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała; ie  ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc kfl- 
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu lagndny
Syrop Cytrynianu i d a~ 
za Dra Chable, gdy do

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju i we wstrzykiwaniach, jui 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza-
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy, 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi­
czyńskiego w K r a k o w i e  i Rukera we Lwo­
wie.  (3068-3-)T

 'Godziny biórowe są codziennie od 9  d o  1  p r z e d  p o ł u d n i e m
l i  o d ' 3  d o  5  p o  p o ł u d n i u ,  z wyjątkiem Niedziel i dni świątecznych.

(3146-1-)
Naczelnik Bióra:

JKoritschoner, m. p.

Jest do widzenia każdego czasu i do nabycia
zdobne Cyboryum z marmuru czarn ego  polerowane,

zupełnie gotowe
w pracow ni robót rzeźbiarsk ich  i kam ieniarskicU

J E d w a r d a  J S t e h t i K a  (2973- 6)  t
w K r a k o w i e ,  na W e s o f ć j  przy Plantacyach. J

Ck. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
d la  KONI,

Franciszka Jana Kwizdy 
  ____________  w  K o r n e u b u r g u ,

przez Jeg-o ck. Mość Cesarza F ranciszka Józefa  I. w całem au- 
stryackiem Państw ie, po poprzedni era praktycznem  użyciu i w ypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyń­
sk im  m edalem —używanym w  masztalarniach JM. fŁrólowój A ngielskiój, 
— jak  również w nrzędowćj praktyce pana D ra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy­
stkich masztalarniach, i to  z najlepszym  skutk iem  utrzym uje ko  
nia, naw et przy najw iększem  natężeniu , do póżnój staro  
śc iw ytrw a łym  i  raźnym  I s łu ż y  szczególn ie  do w zm ocn ie­

nia przed, a do przyw rócenia s i ł  po w iększych  trudach.
Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w . a. (3726-11-12)

Mnity jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —  za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :

m r  w KRAKOW IE p. M. J A W O R N I C K I ,  w Hynku gł. w kamieni­
cy p. K irchm ayera i p. J ó z e f  J a h n ,  —  w e L w o w i e :  P P . C. I s  

k i e r s k i ,  JP. M i k o l a s  e h ,  S .  R u c k e r  A .  B e r l i n e r .
w Radziechowie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p. Schaitłer i Spółka. 
w Sanoku p. J. JaHitsch.

w Białej p. ,7. Keller. 
w Brzeżanach p. Margulies.

„ p. J. Fadenhecht.
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Nowym Sączu A. Sciłowicz i  Syn. 
w Oświęcimie p. St. Dałkowski. 
w Przem yślu p. F. Oajdeczka i Syn.

w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w T arnopolu p. A. Morawetz. 
w Tarnow ie p. J. Jahn.
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski.

Pr z e s t r o g a .  A by nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzyw ile­
jowanemu wyrobami, uprasza się uw ażać na to, że na flaszkach z ck. uprzywi! 

płynem uzdraw iającym  znajduje się na winiecie dokum ent przywileju, medal londyń 
ski i firma apteki obwodowćj w K orneuburgu , k tó ra  to firma wyciśnięta jest tak

że w szkle na każdćj flaszce.

3 0 0 .0 0 0  z ło t .  główna wygrana
nowej wielkiej Loteryi 

Państwa,
którćj ciągnienie nastąpi 

dnia 1 Sierpnia r. b.
Na każdy wyciągnięty los musi nie 

zawodnie paść wygrana, i ogólna «ti- 
ma, która w jednem  ciągnieniu wy­
graną być musi, wynosi 
M i l i o n  13 0  t y s i ę c y  z ł o t y c h  

r e ń s k i c h ,  
podzielonych na wygrane po złr. 

3 0 0 ,0 0 0 , z ł. 5 0 .0 0 0 , z ł. a 5.000, 
a po z ł. 1 0 .0 0 0 , i s  po *ł. 5 .0 00 , 
3 0  po z ł. 1 .0 0 0 , IOSO po zł.OOO.

Losowanie to jest niezawodnie naj~ 
większem ze wszystkich istniejących 
losowań pieniężnych i kosztu je : 
je d e n  los udziałow y • *łr. I'D® 
aiedm losów  ud ziałów . ,, 10*5® 

W szelkie polecenia uskuteczniają 
się za nadesłaniem  należytości spie­
sznie, a listy ciągnienia przesyłają 
się bezpłatnie i lranko.

Em. D eltonr in Frankfurt a. 1
Siaats.Kffecieo-**andltłng.“

. Jak już wyżśjpowie- 
i, musi sumo Jednego

li*

IwiifiO
dziano,
M iliona 130 tysięcy złotych 
być wygraną w jednem  cią­
gnieniu. (3023-3-4)

essencya
z Salsaparyh Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Bukera, w Krako­
wie u p- Brunona Mieczyóskiego. (3073-3-)

Do dzisiejszego Num eru do- 
   łącza się Panom  P renum erato­
rom obwodów zachodnich: „W ykaz L i­
stów zastawnych galicyjskiego Tow arzy­
stwa kredytowego."

Losy ks. Klary . . . 
n hr. St. Geńoia .
■ miasta Budy , ,
„ ks. Wlndischgr.
,, hr. Waldstein.
» hr. Keglevich .
n Rudolfa. . . .

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

w rządowej fr.-a . 
u zachodniej o. El. 
a Pardubickiej .
,  Południowej .
,  Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 j 
Kursa zagraniczne.

(8 mle«I«o*ne)
Amster. 100 złh.i § 3 
Angsg 100 zł nr. — * 
Berlin lOOt al. - 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fnn.
Paryż 100 frank.,

•®>4J
94

§2ł
S3
5 3

Mdąj* plaoą

26 50 
26 25 
24 25 
I ł  50
17 25 
13 — 
12 50

795 
176 60 
481 — 
168 -  
180 50 
131 -  
119 75 
209 — 
194 25 
66 —

91 60

91 80 
81 50 
109 90 
43 60

26 -  
25 75 
23 75 
17 — 
16 75 
12 50 
12 25

794 — 
176 50 
480 — 
167 70 
180 40 
130 75 
119 50 
208 — 
194 — 
55 _

91 50

91 60 
81 30

109 80 
43 60

Waluty.
Cesars. korony. . .

,  pół korony .
,  dukaty na wagę 
n ,  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  24 lipca.

Dukat . . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

Obligi indem. To. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

tądają pUMl*

15 05 15 —
— JM" _
5 26 5 25
5 26 5 25
5 24 5 22

8 79 8 78
15 20 15 10

9 12 9 8
8 97 8 92

11 5 11 -
9 2 9 —

107 50 107 25
107 60 107 35
1 61} 1 61
1 61} 1 611

6 24} 5 20}
9 1 8 87
1 71 1 68
1 62 1 61

69 54 68 90
73 5 72 45
72 75 72 19
195 63 193 63

H s m ,  25 lipca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „
Listy zast II! °kr. ■

kupon B 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. 
Akcye kolei żel.
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Konsole...................

Cscionkami Drukarni „CZASUa W. Kirchmayera.
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Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu «  do 

Warszawy o godzinie 8ój rano “  do Wrocławia 
8 rano —= do Ostrawy (przez Bogumin,) (Oderberg) 
(do Prus) 8 rano *=* do Lowaw 10.30 rano; 8.30 
w ieczó r =  do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostraipy do Krakowa 11 rano, _  __ 
z Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Grranicy 11.1® przed południem; 2.23 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; Ł45 wieczór — z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — * 0- 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 5. 20 
wieczór;-“ ze Lwowa 2.54 po południa; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


